
s z n o ,  dnia 22. Kwietnia 1837.

Przyjaciel Ludu.
R o k  t r z e c i .

Zamek w

Idąc dalej w  głąb Karpatów dolina, która 
od K r y n i c y  #) począwszy, ciągnie sie wazko 
pomiędzy dwoma pasmami gór jałowych, gdzie­
niegdzie oczernionych lasem , rychło dosieżesz 
ostatniego krańca Galicyi i ostatniego miejsca, 
dokąd kołami dojechać* można*

W t e m  miejscu, jednein z wielu karpackich 
malarskiego pędzla godnych, w  tej ustroni, dale­
kiej od świata i odgrodzonej od niego niebo- 
tycznenu góry, i dla tego może tak cichej i spo­
kojnej, lezy miasteczko M u s z y n a ;  miasteczko

) k r y n i c a ,  w io s k a ,  w o d a m i  m in e r a ln e m i  i 
l i c z n y m  gości  najj lywem sław na, lez’y w obw odzie  
s a n d e c k n n ,  5 m i l  od leg ła  o d  tegoż m ias ta ,  od W ę g i e r  
m i l  .2. a

Muszynie.

schludne, mieszczące w  swoim rynku murowane 
kamienice i kościół dosyć pięknej budowy.

Bystia rzeka Poprad określa obręb miasta 
ze strony zachodniej i stanowi zarazem granice 
Galicyi. b

Od brzegów Popradu zaczyna się wznosić 
stromo ku niebu góra, w  kształcie ostrokręgu, 
a ,z ,J®j cz°ła  wystercza, gdyby ramie olbrzyma, 
wieża, ostatni szczątek zamku, który niegdyś 
nad miastem i całą okolicą panował.

Wedle podania, udzielonego mi na miejscu, 
zamek ten był siedzibą jakiegoś pana, nazwi­
skiem Palocha.

Ten, w podeszłym wieku już będąc, wpadł 
w ciężką chorobę, i nadaremnie wzyw ał brata
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W ęgrzech mieszkającego, ażeby go naw iedził; 
obrażony wreście niecziiłością rodzonego, roz­
kazał się zawieść do Krakowa. Przyjęty w je­
dnym z klasztorów tego miasta, kiedy pomimo 
starań zakonników dokonywał żyw ota; w na­
grodę za gościnność i opiekę, zapisał testamen­
tem on zamek klasztorowi.

Późniejszemi czasy, pewien biskup krakowski, 
zwiedzając te miejsca, upodobał je  sobie i z 
klasztorem wszedłszy w  ugodę, włość inną kla­
sztorowi dawszy, stał się panem zamku i mia­
steczka. — Zwiedzając tę okolicę w r. z., mia­
łem sposobność przejrzenia dokumentów, miasta 
Muszyny się tyczących, które magistrat miej­
scowy, z godną pochwały starannością, przecho­
wuje. Z  dwóch najstarszych, które w kopii 
spółczesnej magistrat posiada ( oryginały w  łaciń­
skim języku mają się znajdować w archiwum 
konsystorza krakowskiego) wyczytałem, iż za­
mek Muszyna z miasteczkiem, z wsią Powroźnik 
i innemi przyleglościami, jakoto: K u s z c z o w ą ,  
S t a c h n o w ą ,  W o l ą k r z ę z n ą ,  M i k o w ą ,  
D ł  u g o ł  ą k  ą , A n d r z e j  o w ą , S z c z a w n i -  
k i e m ,  Ł o m n i c ą ,  P i w n i c z n ą ,  F l o r y a -  
110 w ą ,  darowany został J a n o w i ,  b i s k u ­
p o w i  k r a k o w s k i e m u ,  listem z roku 1391, 
wydanym przez króla W ładysław a Jag iełłę  i 
królowe Jadw igę; do tej zatem epoki zostawał 
w' posiadaniu korony polskiej, od tej w  reku 
biskupów' krakowskich.

Kiedy w  roku 1772 Rząd c. k. objął pano­
wanie nad Galicyą, obręb dyecezyi biskupstwa 
krakowskiego cofnął się aż po W isłę, stano­
wiącą granice kraju. W tenczas państwo Muszy­
n a , równie ja k  wszystkie inne biskupie dobra od 
G alic ji odpadłe, zostały wzięte na skarb ces. 
królew ski.

M u s z y n a  dotąd należy do dóbr kameral­
nych królestwa Galicji i Lodomreyi. Rządcą 
tego państwa, z ramienia c. k . Rządu ustano­
wionym, jest pan P i a s e c k i .  '  A .G .

Czarownica.
(Powieść z  przeszłego w ieku.)■

Przywlekło się pewnego razu, nie wiedzieć 
żkąd, albo raczej z całego świata, babsko jakieś 
do wsi Pana Podstolego, * )  nie mogąc się ni­
gdzie na komorne'm pomieścić, ukleciło sobie pod 
lasem z gliny i gałęzi lepiankę; w niej zamie­
szkawszy, stało się wkrótce postrachem dziatek 
w iejskich; matki i babki, poniechawszy kominia­
rzy i  topielców, nią kwilące się dzieci uśmierzały. 
W  samej rzeczy w ychodziła' często o kiju na 
w ie ś , chleba żebrać. Lubo zaś' kij był jeżem 
obłożony i kuty ostro, trudno się mogła psom 
egnać; nawet parobcy za złą wróżbę poczyty­
w ali z nią się spotykać; jeżeli któremu przekro-

*% O Którym Ig,. Krasicki szeroko pisak

czyła drogę, żegnał się krzyżem świętym, a  ja  
biczem z bliska i z daleka, póki dostawał, śmi­
gał. Nie miała więc ona staruszka za co, być 
dobrej woli na gromadę. Czuł też każdy, że 
gdyby w jej mocy było , wszystkichby naraz 
w łyżce wody utopiła.

Nie zadługo przypadło na ową wieś wiele 
złego: gdzie niegdzie po chałupach! dziewki na- 
miętosiwszy wymion krowich, z próżnemi szkop- 
caini odchodziły. Gdzieindziej obfity dój w 
garnkach skwasniał. Kmieciom, co wrócili od- 
furażów, szkapy wyzdyehały. Jednej matusi sy- 
naczek, którego zawsze na przypiecku pielęgno­
w ała, zakrztusiwszy się, duszę wykrztusił. W ró­
żył kalendarz deszcze, stronami chmury pękały, 
tam ciągła była susza. Ksiądz przypisywał to 
karze boskiej za grzechy, z tern wszystkiem gro- 

1 mada zgrzytała na czarownicę.
Jednego dnia przed świtem parobcy idą na 

pańskie, spotykają babsko zgrzane jakieś, zzia­
jane, ledwo nogi na kiju wleczące; nie borgując, 
obces uderzają w babę jak w dym:  „Dopieroże 
to z czartowskiej stypy! Ty — ty to biedę nam 
kuczysz.44 Szarpią, chwytają i prowadzą do- 
dworu. Nie było Pana Podstolego; wyjechał 
był na sejmik deputacki. Pod niebytność pańską, 
podstarości pełnomocnie kańczugiem władał. M iał 
on daw no chrap na babę, z pierwszego mu się nie 
podobała momentu, i żeby nie pan, od razuby 
ją  był ze wsi wyświecił. Gorącem prawem każe 
ją  w gąsior pakować. Nie odpowiadała, drża­
ła , krztusiła się; dla dojścia praw dy, wzięto ją  
na pytki. Kiedy bito a krzyczano, powiedz^, 
żeś czarownica, potakiw ała: „tak , tak, czarowni- 
cam.44 Skoro pofolgowano, zapierała się. I  pó- 
kiż tego będzie, zgrzytnął podstarości i pokręcił 
w asa. „Chłopcy, na staw z nią.44— AJić, oto bicz 
trząsł. Pan Podstoli już był przy wrotach. Zdu­
miony, co się znaczyła owa wrzawa w gromadzie, 
a w środku niej babsko na pół trup, zapytał.

Czarownicę marny odpowiedziano. Podstarości 
prosił, aby natychmiast spławić ją  kazał.

Pan Podstoli nie lubił gorącego praw 'a; swo­
jej kryski nie dał na to, owszem rozkazał babe, 

i wolno puścić. Powstała wrzawa w gromadzie; 
odgrażano s ię , zabrawszy dzieci w opałkę,, 
pójść w świat za chlebein, ponieważ pan do­
puszcza, ażeby jedno babsko całą wieś głodem 
wymorzyło. Powszechnym krzykom trzeba było 
uledz. Przyrzekł im tedy Podstoli, że sprawy 
płazem nie puści, i nie na dłużej ją  odroczył 
jak do jutra. Tymczasem na zakaraieniałą ja ­
wnogrzesznicę miasto kańczuga, użył dobroci i 
łagodności.  ̂ Powoli wmykał się w poufałość 
baby,, nakoniec prosił jej, ażeby, jeżeli co umiała, 
i jego nauczyła. Na te słowa pada mu do nóg, 
przyznaje się, ze jest czarownicą; plecie, że ja  
własna matka postrzygła, urżnęła j e j  nożem naa 
samem czołem trzy włosy, które na w iatr rzu­
ciła, fóż pomruczawszy różne zaklęcia, i  rzekła do- 
niej: „kochana Regino, masz skarb nieprzebrany,
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bieda ci nie dokuczy; masz i bicz na złych ludzi. 
W yjęła z zanadrza słoik jakiejś maści i fiincik 
burego proszku; kazała przed iściem spać, maścią 
się wysmarować, oraz szczypkę proszku zażyć. 
Gdy tego obojga dopełn iła, od razu mrzeć 
zaczęła, Tóż dziwne rzeczy się z nią działy. 
W cierniastki zajechał po nią na ożogu, potem 
w oła ł: w i u !  w i u! zacinał raz i drugi biczy- 
kiem, w okamgnieniu stanęli na łysej górze; tam 
się wyhasaia z paniczami, czarnego capa głas­
kała  za brodę, mówiąc k o z i u !  k o z i  u! sło­
wem wszystko się jej ziściło, co jej była matusia 
przepowiedziała; ona też podług je j nauki pilnie 
strzegła się lewej nogi pierwej sunąć, jak  pra­
w ej, tudzież żegnała się od żywota na lewe 
ramię, z lewego na praw e, dopiero na czoło w 
imię archanioła archaniołów, pana podziemnego 
świata, i hetmana wszystkich władz piekielnych. 
Mam lat sześć i sześćdziesiąt, kończyła baba, a 
naówczas ani piętnastu nie miałam; nie pamię­
tam zaś, żebym choć jedne sobotę opuściła jechać 
na łyso-górską biesiadę, ale żem nikomu nie szko­
dz iła , na to gotowam nie raz, ale tysiąc razy 
przysiądz.”  Pan Podstoli słuchał tych banałuk z 
większą uwagą, niżby się kto mógł spodziewać 
po nim. Owszem oświadczył ochotę zostania 
czarownikiem. Trzeba wiedzieć, że Podstarości, 
zaczaiwszy się pod drzwiami, całej tej rozmowie 
nadstaw iał ucha; śmiał się w duchu, gdy się 
baba spowiadała, tusząc, ze się Jegomość o swo- 
jem niedowiarstwie przekona; ale, jakże się za­
dziwił, skoro go zaleciało, że sam zapisał się w 
to bractwo. W  tem Pan Podstoli babę odesławszy 
po mastyki, kazał przyzwać wójta i przysiężnych, 
a wszystkim utaić się w  izbie pobocznej. Baba 
powróciła, wysmarowała się maścią, wsypała w 
gębę garść proszku. Pan Podstoli udał, jakoby 

on też to uczynił. Rozmarzyło babę, rzuciło 
ją  o ziemię. Nuż chrapać, wrzeszczeć, ciskać, 
przewalać się , pienić się , robić piersiami. Pan 
Podstoli otworzył drzwi, okazał ją  wszystkim 
w  tym stanie. Gdy się baba wyszumiała i do 
siebie przyszła, jęła  przypominać Panu Podsto- 
łemu, co się działo na łysej górze, jak h a ­
sa ł, jak  stare wino sp ija ł, jak  się pieścił z ko­
smatym.

Pan Podstoli, dawszy się jej wygadać, prze­
konał ją świadkami, że z tego tam miejsca nie 
była się oddaliła ani na krok jeden, po powietrzu 
nie bujała i t. d. Ażeby zaś jej błąd na oczy 
pokazał, zadał maści i proszku brysiowi folwar­
cznemu, który także się wściekał, taczał, pienił, 
a na ożogu nie skakał.

Dopieroż wszystkim po kolei w ytarł kapitułę. 
Babę odesłał na spowiedź do księdza, gromadzie 
nakazał babie bassarunek zapłacić, Podstarościeinu 
pogroził odprawą; nakoniec przepowiedział deszcz, 
a gdy ten w samej rzeczy nie zadtugo lunął; 
ażeby go nie brano za większego, jak baba, dja- 
blarza, wytłumaczył na puwietrzomierzu z opa­
dania i  wznoszenia się żywego srebra, znaki

rozmaitej pogody ; rozszerzając się nad tem, jak  
często prostota bierze za dziw tajemnice i skutki 
iizycznych przyczyn, sobie nieznajomych.

W y d ra  króla Jana.
(Z Pami ętn i ków J a n a  P a s k a . )

Przysłał do mnie król Imć pana Straszew­
skiego, sługę swego, z listami, prosząc uroczyście
0 darowanie wydry, którą chowaną miałem, tak 
roskoszną, że wolałbym był część majątku me°o 
dać, niżeli one, bom ją  tak kochał. A najpier- 
wej król dowiedział się tam od kogoś o tej 
wydrze, że jest z temi a temi przymiotami wydra 
u jednego ślachcica w województwie krakowskiem, 
ale mew iedziano, jak mię zowia, i do kogo owe 
prośby posłać. Najpierwej tedy pan koniuszy 
koronny pisał do pana Bełchackiego, który po­
tem został wice-regentem krakowskim, żeby się 
dowiedział, u kogo się taka znajduje wydra i 
jak  go zowią. Ze zaś wydra ta na całe woje- 
wództwo krakowskie była sławna, a potem i na 
całą Polskę, wywiedział się o tem pan Betchacki
1 dał wiadomość, że u mnie jest. Dopieroż tedy 
król ucieszył się nadzieją, mówiąc: „mnie pan 
Pasek dawno znajomy, i wiem, że mi jej nie od­
mówi,”  i przysyła pana Straszewskiego z listem. 
Pisze oraz pan koniuszy koronny, pisze pan Pi­
sarski Adryan, krewny mój, dworzanin królewski, 
prosząc, żebym tego podarunku królowi nie od­
mawiał, gdyż się to nagrodzi wszelką łaska i 
respektem króla Imci. Przeczytawszy listy, źa- 
cudowałem się : ktoto tam o tem zwiastował? i 
pytam: „dla Boga! cóżto królowi Imci po tej 
w ydrze?”  Powiedział poseł: „bardzo król Imć 
żąda i prosi.”   ̂ Ja na to: „nie masz tej rzeczy 
u mnie, coby miała być odmówiona królowi Im i.”  
Ale mi było tak miło, jakby mię ostrem grzebł em 
po gołej skórze drapał. Posłałem więc do b r o ­
warnego arędarza, zeby mi przysłał wydrzanego 
rękaw a, który, gdy przyniesiono, kładę mu na 
stół, i mówię: ,,a otóż waść masz prędką expe- 
dycyą.”  Ow patrzy i m ów i: „ale żywa i pie­
szczona ma być ta wydra, o którą króllinć uprasza.”  
Ja tak pożartowawszy, musiałem ją  naresztie 
prezentować, a że jej nie było w domu i tam 
się gdzieś włóczyła po stawach, zatem, napiwszy 
się wódki, wyszliśmy na łąk i; począłem ją wo­
łać jej przezwiskiem, bo się Robakiem nazyw ała; 
w yszła mokra z trzciny, poczęła się koło mnie 
łasić, a potem i poszła za nami do izby. Zdu­
miał się Straszewski i mówi: „a  dla Boga! jak- 
żeio król nie ma tego kochać, kiedy to tak ła - 
skliwe.”  Odpowiadam: „to waść tylko samą 
łaskliwośc widzisz i chwalisz, ale zapewne b a r­
dziej chwalić będziesz, gdy obaczysz jej cnoty.”  
Poszliśmy więc na staw, a stanąwszy na grobli, 
mówię : „Robak ! trzeba mi ryb dla gości, hul w 
wodę.”  W ydra poszła, wyniosła najpierw pło­
cicę ; drugi raz kazałem , wyniosła szczupaka

42
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W y d r a  kr  41 a Jana .

m ałego; trzeci raz, wyniosła półmiskowego szczu­
paka, trochę go tylko na karku raziwszy. Stra­
szewski się za głow ę porw ał, mówiąc: „dla
Boga, co ja widzę 1“  Mówię tedy: „każesz waść 
więcej nosić? bo ona póty będzie nosiła, póki 
mi nie będzie dosyć; trzeba ryb cebra, nanosi 
ona, bo ją sieć nic nie kosztuje.“  Straszewski 
rzecze: „w ierzę , bo w idzę; gdyby mi zaś kto 
powiadał, nie wierzy łby m.“' Chwycił się bardzo 
Straszewski tego, widząc, że to z mniejszym jego  
nierównie będzie kłopotem, żeby królowi umiał 
opowiedzieć jej przymioty. Póki nie odjechał, 
pokazałem mu, wszystkie jej umiejętności, które 
były takie: Najpierw, sypiała ze mirą w pościeli, 
a była  tak ochędożna, że nietylko, w pościeli źle 
nie uczyniła, ale nawet i  pod łóżkiem, lecz po­
szła  do jednego miejsca, gdzie jej stawiono sko­
rupę, i tam dopiero odprawiła swój wczas. Po- 
drugie, stróż z niej tak i: w  nocy, panie zacho­
waj, do łóżka inego przystąpić; chłopcu ledwie 
pozw oliła z bólów mię zzuć, a potem już się 
nie ukazuj, bo narobiła wrzasku takiego, żem się 
musiał obudzić, choćetn najtężej spał; a kiedym 
b y ł pijany, to po piersiach deptała, wrzeszcząc 
tak długo, aż mię obudziła, gdy się kto koło łóżka 
przechodził; w dzień zaś, rozwaliwszy się gdzie­
kolw iek bądź, tak spala, że choć ją na ręce wziął, 
to oczów nie otworzyła. Tak bestya zawstydzała  
człowieka!: Surowej ryby, surowego mięsa, nie 
chciała jeść ; nawet kiedy w piątek albo w  post 
uwarzono, jej kurczę łub gołębia, a  nie włożono 
pietruszki, (tak jakby wiedziała co należy'1,  nie 
chciała jeść. Rozumiała też tak, jak owo i p ies:  
„.nie daj ruszać. “ • Kiedy mię kto poszarpnął za. 
suknią, a rzekłem,: rusza, to skoczyła z krzykiem, 
przeraźliwym,, szarpała za. suknie, za  nogi, ró­
wno, ze p sem , którego też jednego, kochała, a 
który zw ał się Kapral i' b y ł kosmaty, i od> niego 
wszystkiego się nauczyła, i wiele innych, sztuk ; 
z  tym, psem, tylko miała swoje towarzystwo, żeto. 
b y ł izdebny, i bywał z nią wspólnie w  drodze.. 
Innych psów nie lubiła ;: jak który przyszedł do 
izby, zaraz go, łapką, wycięłaś choćby był najro­
ślejszy charts. (.Ciąg. dahszy. mi s i ąp i  )

Najdawniejsza pieczęć majestatyczna polska.
(Z Pam. w a rsz .)

Dyplomata, czyli pisma urzędowe, mające z 
czasem służyć za dowód nadanej sw obody, za­
szczytu , lub czynności jakowej, dotyczącej się  
majątku, słow y i i i  pisma, przeznaczone n a ' docho­
wanie pamięci działań jakowych dla następnych 
pokoleń, otrzymywały, w średnich wiekach miano­
wicie, potwierdzenie przez dodanie pieczęci, t. j .  
przez dołączenie pewnych przyjętych znaków, 
a później herbów. Dła tego, jeżeli dyplomatowi 
jakiemu braknie pieczęci, staje się on do pra­
wnego użycia niezdatnym; ponieważ pieczęć za­
stępowała podpis. Starożytne pieczęcie albo w y­
stawiały osobę, która ich używ ała, w  postawie 
stojącej (s i g i 11 a pe d e s  t r ia ) ,  albo na koniu 
( s i g i l l a  e c ju e s tr  i a );  albo też figury ałlego- 
rycznie zastósowane były do dostojności. Monar­
chowie da rozmaitego użycia miewali różne pie­
częcie. Do czynności, w  których Monarcha dzia­
ła ł w  całej pełności swej naczelnej władzy, jako  
to: przy donacyach lub dotacyach, przy nadaniu 
przywilejów lub swobód jakowych i t. d ., uży­
wano tak nazwanych pieczęci majestatycznych 
( s i g i l t a  m a j e s  t a t ic a ) , wyobrażających Mo­
narchę^ siedzącego, i trzymającego w  jednej ręce 
kulę ziemską, w drugiej berło. Tegoto rodzaju 
jest pieczęć obok w wizerunku wystawiona w  
naturalnej wielkości oryginału, znajdującego się  
przedeinuą, najdawniejszy podobno zabytek pie­
częci w: Polsce * ). Stan zaś jej jest następujący r 
puszka blaszana (b u l la )  z wieczkiem takiemże 
na zawiasce, wypełniona jest woskiem żółtawym  
naturalnym, bez żadnego, jak się  zdaje, obcego* 
dodatku, ty lk o , że wosk przez kilka wieków  
zw ietrzały, nabrał niejakiej twardości; lecz 
wieczko, ochraniające go od w pływ u powietrza, 
W’zbronilo, owej zwietrzałości, jaka na gołych  
pieczęciach woskowych spostrzegać się daje. Na­
pis wyraźny : Casimirus Dei Gra. Ilex Poloniae, 
Graco viae, Sandom., Sirad., Lanc., Cujav., Pome- 
raniae, i herb pod spodem, pół orła i pół l w a ,  
grzbietami do siebie obróconych,  z wspólna dla, 
obu głów  koroną, znany jako, herb wojewódz­
twa sieradzkiego, łęczyckiego, i< kujawskiegp **)

, *) ĆLv n i e z m o r d o w a n y  b a d a c z  r z e c z y  p o l s k i c h ,
, T a d e u s z  C z a c k i ,  m ó w i ą c  o. p i e c z ę c i a c h  p o l s k i c h  w  d z i e l e  

o, l i t .  i p o i .  p r a w a c h  w  T .  Ił. k .  7 2  p i s z e ; :  „ W ł a ­
d y s ł a w  Ł o k i e t e k ,  k t ó r y  łączy ł  x i ą s t w a  p o l s k i e ,  uży ł ,  

, h e rb u ,  o i ł a  Gałcgo, .  i n i k t ,  i l e  m i  się. zdaje , .  01  łu c a ł e g o  
! p i e r w e j  w. P o l s c e  n ie  użył. .  W y z n a j ę ,  że c a ły ch ,  p i e ­

częc i  łŁ iz i in ie iz i i  W . ,  n i e  w i d z i a ł e m ,  a le  c lioó  w  p o ­
p s u t y c h  d o s t r z e g ł e m  o r ł a ,  i w i ę c e j  l u b  m n i e j  c z y t e l n e  
n a p i s y .  L u d w i k  k r ó l ,  za  k t ó r e g o ,  d a w a n i e  t y t u ł u  m a ­
j e s t a tu  k r ó l o m  w esz ło  d o  P o l s k i , ,  w p r o w a d z i ł ,  t a k ż e  
p ieczęć  m a je s t a iy o z n ą ,  to  j e s t  o b n a ż  s iedzące j  o s o b y ,  
k tó ra  w  j e d n e j  rę c e  b e r ł o ,  w  d h i g i e j i  j a b łk o  t , i z y m a , ‘ ‘ 
W i d o c z n a ,  że  i n n e  b y ł o b y  z d a n i u  C z a c k i e g o ,  g d y b y /  
b y k  o g lą d a ł ,  t e n  s z a n o w n y  p o m n i k ,  k t ó r y  tu . o p i s u j e m y .

**) H e r b ,  t y c h  w o j e w ó d z t w  c o . d ó . p o s t a c i  z u p e ł n i e  
je s t  j e d n o s t a j n y ;  r o ź i i i  s :tj t y l k o  c o  d o  b a r w  ta k  sa- 
m y,o li. p o s t a c i  j jiko.  ii po i , ; ,  że  w, S i e r a d z k i e m  o r z t ł l
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a

*

N a j d a w n i e j s z a  p i e c z ę ć  ma j e s t a t y c z n a  pol ska;

ani na  chw ilę  w ątp ić  nie do zw a la ją , iż  to  jest' 
p ieczęć naszego^ K azim ierza W .,  dziedzica x ię - 
s tw a  s ie rad zk ieg o , k u jaw sk ieg o , łęcz y ck ieg o , 
panującego m iędzy 1333  a 1370  rokiem . Na 
berle um ieścił ry sow nik  litograficzny o rz e łk a , 
pow odow any , ja k  ty lu  innych: m niem aną s ław ą  
n a ro d o w ą?  ale j a ,  nie w idząc w  oryginale nic 
w ięcej, j a k  liście  albo  coś n ak sz ta łt kw iatu  lili i, 
w iern ie  pod ług  oryg inału  rysunek  odm ieniłenn 
N ie je s t  jeszcze z pew nością, w y bad an em ,. k iedy 
M onarchow ie nasi o rła  za h e rb  stale używ ać 
zaczęli. Z d a je  mi się, iż to' dopiero od- W ła d y ­
sław a  J a g ie łły  datu je  się.

W  pośród1 w osku i p rzez  puszkę przechodzi' 
sznurek  je d w a b n y , w  p o ło w ie  z karm azynow ych , 
w  połow ie z ciem nożółtych czyli pom arańczow ych'
nici z łożony * ) , na k tó rym  pieczęć ta zaw ie- „  , , . . , , , ,

i ,  1 * n ego i  P o d a n e  tam że  in n y c h '  m o n a r c h ó w  k o l o r y  je--
szoną Dy.ia, d w a b i u  n ie  po tw ie rd za ją  s ię  na  d y p łb in a ta c h ,  jak ie
--------------------  1 m i 's ię  widzieć w y d arzy ło . .  W ię c e j  p o m ć w i e m y  o t e m , .
c zarny  a 1 l e w  o z e r w o n y , w  łętzycKienl o rze ł  b i a ł y  i P°dk;ąc p rzy  j , n 'ć j  o ko l icznośc i  w iz e ru n e k  p ieczęc i '
. . . ..... ............ . . i . .  .  ._ ___i.:.-.............  i : i m ajesta tycznej) N't ład y sław a  Ja g ie łły , bardzo  m is te r n ie 1

jw y ro b io n e j]  ń  w y b o r n ie  d ó o h o w an e j,, k tó rą  także po-- 
1 siad am .

*) D b g ie l l  G b d e x  d ip lo m a t. IV , 69»-

**)) N aru sze w icza -  h i s t o r y a  n a r .  n o l .  ed .  1.780* 
T-. V I. k . 146-

Szkoda , iż niew iadom o, od jak ieg o  to  pism a 
pieczęć ta od jęta . Pom nąc na u k ład  K azim ierza 
z K rzy żak am i, w  K aliszu  1343  roku  z aw arty , 
mocą k tórego  niety lko odstąp ił im Pom eranii, a le  
nad to 1 p rzy rzek ł z w ielk iej pieczęci sw ojej w y ­
m azać ty tu ł tego s ię s tw a ?  * )  w nosićby w ypa­
dało,. iż  pieczęć ta  n a leżała  do jakow egoś pism a,, 
przed ' 13 43  rokiem  w ydanego ; a le w iadom o z k ąd  
inąd , że K azim ierz nie w y p e łn ił tego w arunku  
okolicznościam i w ym uszonego.

Jak k o lw iek  b ą tłź , pieczęć ta i w e  w zg lędzie  
arty sty czn y m , i ja k o  zaby tek  po jed n y m  z na­
sz y c h  najznakom itszych- k ró ló w , zachow a swą- 
w ysoką w artość ja k o  pom nik narodow y . F .

w c z e rw o n e im p o lu ,.  a w K ujaw skieui o rze ł b ia ły  i  le w  
c z e rw o n y  na  z łb tem  p o lu . L e c z  w  o w ych  czasach 
n ie  zn an o  jeszcze w  rzeźbie ró ż n ic y  m ię d z y  barw -am i- 
c z y li ly n k tu ra m i h e ra ld y c z n e m u

*) M y li  się G żac ti li c. na  K. 74 . u trz y m u ją c , 
ze K az im ie rz  .. u ż y w a ł-d o  p ieczęc i je d w a b iu -z ie lo -
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Elegia i jej pisarze.
(W y  jatek Z ręk o p is in ' i S łow nik starożytności po lsk ich .)

E le g ia  jestto  rodzaj poezyi liry c z n e j; czyli 
iestto  poezya liry c z n o -o p iso w a . E leg ia  n a jle - 
niei PO polskn n a z w a ć  się może d u m ą ;  gdyz 
noezye k tó re  u w szystk ich  S ło w ia n , a  m iano­
w icie u  M ato rossyan  pod nazw isk iem  dum nam 
sa znane, niczem  innem  nie są , ja k  ty lko  elegiami. 
P rócz  tego w y raz  dum a je s t razem  najlepszem  
oznaczeniem  w łasności e legii. S łow o  dum ać je s t 
co innego , niż być  sm utnym  lub zam yślonym , je s t 
to  pew ien  środek  m iędzy je d n e m , a  drugiem . 
Jes tto  rozpam iętyw anie z rozrzew nieniem  z łą ­
czo n e , b łąkan iem  się serca m iędzy tę s k n o tą , a 
w spom nieniem  za w odzą w yobraźn i. J a k  czło- 
w ie k  w  gw ałtow nym  żalu  lub  uniesieniu m e dum a, 
lecz  sie ° z a p a la , ta k  eleg ia  nie może zajm ow ać 
g w a łto w n y c h  un ies ień ; spokojnym  sm utkiem  być 
tv lk o  pow inna. Ja k  o w eso łych  lub  sm utnych 
zd arzen iach , k tó re  ju z  p rzem inęły , z m iłem  uczu­
ciem  d u m am y , t a k  elegia m aluje rów nie  sm utne 
jak  roskoszne o b razy ; w  tern jed n ak  tak  się w y ­
raża  że je j w eso łość cieniuje zaw sze  jak o w y s  
sm utek , a ‘ sm utek  prom ykiem  w esołości je s t ożjr- 
w io n y  N ik t w  g w ałto w n y m  zalu  elegiczm e mó­
w ić  nie m oże; elegia m aluje ty lk o  u łagodzone 
uczucia , w eso łość ju ż  nieobecną, sm utek ju z  u ko- 
i o n y  ży w e, obecne natchn ien ia , nie są d la  n ie j. 
J a k  inne ro d za je  poezyi w ynoszą  nas nad zw y ­
k ły  stan  czucia i w y o b ra ź n i, ta k  eleg ia  przeci­
w n ie  w raca  m yśli nasze w  nas sam ych, chce, aby 
sie  dusza w  spokojnem  uczuciu, ja k  w  uciszonem 
m orzu p rzeg ląd a ła . T o  jes t p ierw sza i ogolna 
w łasność  e leg ii, ten  stan  uczucia zow ien.y d u m a ­
n i e m .  T ak o w em  uczuciem tchnie narodow a 
w szy stk ich  S ło w ian  p o ezy a ; jes tto  szczególną 
cecha poezyi polskiej i  jń j g łów nym  charak terem . 
S ty l elegii pow inien być  skrom nie pow abny , n a ­
tu ra ln ie  p iękny , nie u b ran y , nie s tro jn y ; w szelk ie  
sztucznie p rzyp ię te  b ły sk o tk i, są zaw sze  fa łszy w e  
b ry la n ty . W szy s tk o  n ad zw y k łe , nam iętne, dow ­
cip ep igram atyczny , nie je s t tu  na  sw ojem m iej­
scu . S z cze re , p roste  ty lko  s ło w a  i ob razy , m a­
lu ją  w iernie i naturaln ie p raw dziw e uczucia. N ie- 
m asz już p rzepisów  s ta ły ch  i n iew oln iczych  w  
u o ezy i, dlatego nic o form ie w iersza pow iedzieć  
„ ie  m ożna, chyba to , że poeci polscy najczęściej 
w  elegii w iersza trzynasto -zg ło skow ego  u ży w ali, 
k tó ry  sie zdaje n a jw ła śc iw sz y , lubo n iektórzy  
ró w n ie  'dobrze dw unasto -zg łoskow ego  w iersza  
u ży li. E leg ia  dzielili zaw sze  na  różne ro d za je ; 
ta k a  ’ k tó ra  opiew a w łasne  uczucia poety , z jego  
osobistych  stosunków  w yn ika jące , zw ano e l e g i ą  
m i ł o s n a .  Jeże li poeta dzieli uczucia z ziom­
kam i p łacze w raz  z nimi nad nieszczęściam i oj­
czyzny lub stra ta  osób znakom itych, eleg ią  w ten ­
czas zow ią p a t'ry  o t y c z n ą. Jeże li poetę za j­
m uje przeznaczenie  i cierpienie ca łe j społeczności, 
ta k a  eleg ią  nazyw ano  f i l o z o f i c z n ą .  E leg ia , 
w  k tó re j się poeta  przenosi w stan  osób h is to ­
ry c z n y c h /z o w ie  się H e r o i d ą ;  jeże li zaś w  stan

osób zm yślonych, elegia zbliża się natenczas do
. i  n -  J  i :  c : . i . . t iI d y l l i ,  czyli S i e l a n k i

Piękne elegie znajdujemy w  poezyi gminnej. 
Czyż częstokroć smętna duma ukraińska nie prze­
mówi tkliwiej do naszego serca, niż elegie T y -  
bulla lub Propercyusza ? Niektóre k rakow iaki, 
chociaż forma ich jest zupełnie pieśniowa, z tre ­
ści są elegiami. Lecz nie szukajm y w yłącznie 
elegii u prozaicznych W ielkopolanów ', u rozpu­
stnych i ochoczych M azurów, u wesołych rzadko 
czem zafrasow anych K rakow ianów ; ale idźmy 
na wschód, do Rusi czerw onej i b iałej, a znajdziemy 
w  Galicyi, na W ołyniu , Ukrainie, Podolu i ku 
północy na L itw ie , na Żmudzi poezyą narodową, 
bogato uposażoną w  piękne dumy,  czyli elegie. 
Poezyi narodowej polskiej przed wiekiem Z yg­
muntów w cale nie mamy ; istniała ona niezaw o­
dnie w ustach ludu, ale każdy z umiejących pi­
sać, trudnił się wtenczas wierszami łacińskiem i; 
nikt nie pom yślał spisać tych poezyj, i zbiór ten 
tak drogi późniejszym wiekom przechować. Do 
podziw ienia, że Jan K ochanowski wiele pięknej 
prostoty z pod strzechy w iejskiej do swoich poe­
zyi przenosząc, nie w padł na m yśl podobną; ona
tuż za nim stała.

(K oniec nastąpi.)

Artyllerya.
(W y ją tek  z ręk o p ism tt: S łow nik starożytności p o lsk ich .)

Pod tym wyrazem rozumiemy sztukę rzucania 
pocisków z machin, za pomocą prochu i z posługą 
kilku ludzi, oraz mechaników wojskow ych, tru­
dniących się tą sztuką.

W edług  D ługosza, za Jag iełły  przy obleganiu 
M alborga, puszkarz polski w ym ierzył tak dobrze 
działo, (bom barda), że filar zamku tylko na sze­
rokość dłoni chybił. W  bitw ie pod Tanebergiem 
były  działa. Za Zygm unta I. w bitw ie pod O ber- 
tynem roku 1532, Staszow ski, przełożony nad ar­
matą, dokazyw ał wiele działami. M iędzy jego 
współczesnymi, słynęli w sztuce artylleryi F irłey , 
K ościelecki, Szczygniowski.

Stefan Batory był wynalazcą kul palnych, 
których przy oblężeniu Gdańska i w wojnie in - 
flandzkiej użyto. Ernest W eylier i A lexander 
llausch dowodzili pod nim artyllerya.

Za panowania Zygmunta I II . arty llerya po­
mnożyła się i rów nała zagranicznym. Jan Szorc, 
starosta K lisow ski i Paw eł P iórkow ski, byli je j 
dowódzcami. Teofil Szemberg w sław ił się pod­
czas w ojny z Turkam i.

W ła d y s ła w  1Y . w  podróżach do Niemiec, W ło c h  
i H o llandy i n ab y ł w ie lk ie j b iegłości w  sztuce 
w o jen n e j; m ianow ał jen e ra łem  a rty lle ry i P aw ła  
G rodzkiego, i od tego czasu stopień ten u trzym ał 
się do roku  1794. #

K azim ierz  S iem ionow icz, kró lew skim  kosztem  
w y słan y  do H ollandy i, w y u czy ł się a rty lle ry i 
w y d a ł dz ie ło , k tó re  za k lassyczne uchodzi.
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Po Grodzkim m ianował W ła d y s ła w  IV . jen e­
rałem  artylleryi K rzysztofa A rciszew skiego, który 
b y ł z  Holendrami na w ypraw ie amerykańskiej. 
U m arł on roku 1650  w  L esznie, jako zagorzały  *)  
Aryanin.

Zygmunt Przyjem ski, następca A rciszew skiego, 
rozstrzygnął bitw ę pod Beresieczkiem i zginął pod 
B atow em , wraz z Hetmanem Kaliskim. Po nim 
ów  K rzysztof Grodzicki jako jenerał artylleryi 
zjednał sobie s ła w ę  w  w ojnie szw edzkiej. Po 
Grodzickim objął artylłeryą W o lf , godny kolega  
Stefana C zarnieckiego, w  całym ciągu wojny  
szw edzkiej. W  bitw ach pod Ćhocimem i W ie ­
dniem z Turkami, odznaczył się Marcin K ącki. 
R zeczpospolita w enecka oiiarowała mu naczelne 
dow ództw o sw ego wojska, ale tej oiiary nie przy­
ją ł . Umarł on roku 1710 . T rw ała  artyłlerya  
w  upadku przez całe panowanie Sasów , i dopiero 
A loizy Briilil, jenerał artylleryi za Stanisław a  
Augusta, w zn ow ił między Polakami św ietność tego 
rodzaju broni, i jemu Polacy winni byli d z ia ła , 
które grzm iały na polach R acław ic i um ilkły pod 
M aciejowicam i.

Zagorzały polityk.

R eligia i  polityka, podług zdania sław nego an­
gielsk iego pisarza, są dwa jedyne przedmioty, któ- 
remi się człek rozumny szczególniej zajm ować po­
winien. Niechcemy w prawdzie pow ątpiew ać o 
praw dzie tego twierdzenia j lecz każdy, ktokolw iek  
na nasz obrazek okiem rzuci, przekona się zapeyvne,

*) Oj prawda, bo nawet po> śmierci jeszcze g o ­
r z a ł ,  to  jes t; zwłoki jego spalone przed pochowa­
niem  onychae, w czasie wybuchłego pożaru tamie.

Krzysztof Arciszewski, syn pułkownika1 w  wojsku 
polskiem , dla doznawanych przykrości z strony opinij 
religijnych, był bowiem Ary a nineni, udał się w  służbę 
powstającej naówczas Rpliej 'holenderskiej. H olen­
drzy zdobyli byli na Portugalii Brazylią, ii poznawszy 
wielką biegłość, odwagę i naukę Arciszewskiego, uczy­
n ili go rządzcą -Brazylii. Onto powystawiał wszy­
stkie w tym  kraju znajdujące się twierdze, jako to ;  Rio- 
Janejro,. Babia, Peirnambuko. Liczne zwycięstwa nad 
Hiszpanami, zjednały mu tyle u Holendrów sławy, i i  
na uwiecznienie pamiątki jegoA kazali wybić duży me­
dal. W yraża on z jednej strony twierdzę liio -Janejro 
nad m orzem ; na wysokim słupie jest zawieszony 
herb R o la  Arciszewskiego^ izwycięzkie trofea-z wieih 
cem u wierzchu, w koło dwa-napisy ;  Yictricem ac- 
cipe laurum . 2) Ilostibu* Hisp*. proEigatis^ Z  dru­
giej. strony taki ;  H erói g.eueris nobiłitate, arm o m m  
et litteraruni’ scientia loiige praestantissimO' Christ. 
Arciszewski rebus in  Brasilia per triennium  prn- 
dentiss* fortiss-. felieissime gestia, societas- Ameri­
cana1 suae gratitudinis et ipsius> £orfcitud>luis et iidei 
hoc monum entum esse voluic.

Anno- M DCLV1I. Arciszewski powrócił do- Pol­
s k i ;  Kocliowsk-i w klimaterykach swoicli powiada,* 
iż um arł w Lesznie za Jana Kazimierza. Ciało jego 
złożone było w zborze,, lecz nim  je pogrzebiono, 
Szwedzi opanow ali Leszno1, zapalili kościoły z którym  
i  ciało wojownika tego w popiół obrócone zostało.

B yłto  mąż praw dziw ie dzielny, uczony, cnotliwy,, 
^  jako ten* który sławę im ienia polskiego w dalekie

iż nie jeden drogo już o p k c ił polityczne spekulacje. 
C złow iek , który ze św iecą w ręku gazety czyta, 
b ył to znany kupiec w  L ond yn ie, nazwiskiem  

: T ip so n , troszczący się bardziej o powszechne  
spraw y europejskie i o tajemnice gab inetów , ni­
żeli o w łasne interesa. D la tego też pożogi i 
płomienie wojny, szeroko w  gazetach opisyw ane, 
tak go zajm ow ały, iż  nie spostrzegł ognia, który 
już zajął brzeg jego kapelusza, i zapew ne nie 
długo i perukę jego osmoli.

Cała figura należy bez wątpienia do najlep­
szych dzieł H o g a r t a .  Jak zimna rozw aga w  
rysach kupca, jaka spokojność duszy i jaka bacz­
ność i głębokość myśli. Chcąc jaśniej w id zieć, 
w yjął św iecę z lichtarza, i zapomniawszy o sw oim  
kapeluszu, wszczyna pożar na sw ej w łasnej g łow ie , 
którego nie postrzega w cale zaciekły p o lityk ; bo 
zapew ne śledzi jaką tajemnicę gabinetową, i w a ­
żne już w  słabej g ło w ie  układa projekta. L ecz  
kto tak zbytecznie cudzemi zajmuje  się sprawami, 
zapomina o sw oich, i zapew ne biedy dozna, jak  
ten kupiec na obrazkn, bo już nawet i szczypców  
nie ma, któremiby m ógł św iecę objaśnić.

(Obrazek zobaczyć na ostatniej stronie.)

Fan i sieroty.
(B a 1-1 a d a .)

Słońce czysto z za dąbrowia 
Powitało dzień sierpniow y ; 
Dwieście loda , jako- m row ia,
Na zagonach- zgięło- g łow y.
Ciesz się, ciesz się, możny panie! 
Dziś" twym zbiorom koniec sranie.

Piękne zbiory, chwała. B ogu!
Już im- miejsca brak w  stodo le ;
I budują bróg przy brogn.
Lecz dziś czyste będzie pole.
Na- wieczór poniosą, żeńce,
Przy śpiewach do dwora- wieńce.

Koniec pracy radość nieci;
Częsty też śmiech i rozmowy, 
Przerwie piosnka i  poleci 
Budzić echa po- dąbro-wy. 
Wszystko- w ielb i dzień- pogody,. 
Człowiek pracą-, rykiem trzody.

Czuły w idok! widok złoty! 
Lecz jest czulszy na- tej niwie;. 
Dwoje dzieci, dwie sieroty, 
Kłos opadły zbiera chciwie.
O ! szczęśliwy, czyje pole 
W dów  i  sierót słodzi dole!.

rozuiosł kram y, godzien; by imię. jego niepam ięci 
wydarłem było. W y dał dzieło o artylleryi w łacińskim 
języku, tłdmaczone potem po francuzku, holendersko, 
niem iecku, nad k tó re , co do doskonałości,, długo 
Europa nie miała, równego-, p ,  K,
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Z a g o r z a ł y  p o l i t y k .

Ju z  śniadanna idzie p o ra ,
M o m en t w p racy  pożądany;
W te m  koń zagrzmiał ode d w o ra ,
A za koniem  dwa b ry tan y .
Spojrzał sta ry  Jan  k a rb o w y ,
I  rzek ł i  , , to  pański w ie rzc h o w y ."1

W ie rn y  sługa zna tw arz p a n a ;
A  więc wola ;  „ W  im ię  boże !
„Dziś" twarz pańska zagniew ana!
, ,D alej dzieci! jak  kto m oże/*
R zek ł, a pieśni o n iem iały ,
T ylko, s ie rp y  zachrupały .

Fart przypuścił, co koń skoczy}
O ! m usia ł śnić czarne m ary ,
G d y , n i ranek  tak uroczy ;
N i  tak p len n e  boże d a ry ;
N i  ta radość do okoła ;
N ie  rozm arszcza jego czoła !

Stanął, na p lo n  ok iem  rzucił}
Ju ż  m u śm iech na usta lec i . . . . .
W te m  spostrzegł, s ie ro ty  dzieci,
I  szatan m u tw arz  wywrócił.
„ K to  tam , krzykiiął, k to  tam  tak i!
„ Z k ą d  te na p o lu  żebraki ?“

, , P an ie! to są dzieci w dow y,
, , B iednej, ch o re j, bez nadzieje ! “
„ A h a! to to  ty karbow y ,
„ C o  je w p raw iasz  na złodzieje! '
„P recz  m i! precz m i z w łóczęgam i!'4 
I siero ty  poszczuł psam i..

f t a k i a d e i u  i d r u k i e m  E r n e s t a  Gi i

D ziec i z krzykiem  na zagonie 
K lękły , oczy rosząc łzam i ;
I  w ołały , wznosząc d ło n ie ;
„B o że ! zm iłu j się nad n a m i l"
P sy  stanęły , warcząc w  d a li;
A ludzie w głos zapłakali.

S ta ry  sługa n ieobaw em  
P o rw ał drżące sie ró t d ło n ie ;
Ł zy n a trę tn e  zm iótł rękaw em ,
K łosy rozw iał po z ag o n ie ;
A w iodąc dzieci do d ro g i,
T a k  m ów ił człowiek u b o g i;

» G y t, cy t, dziatki! drzeć n ie  trzeb a;
„ N o  już, już n ie  płaczcie dzieci!
„ D a w n o  n ie  jad łjśc ie  chleba V 
, , M atka d a w n o ? "  „D ziś  dzień trz e c i ,"
„ N o ,  n ie  drzyjcie, n ie  p łaczcie, n ie ,
„ N a  w a m , o t m acie śn ia d an ie ,"

„ G d y  zaś przyjdziecie do chatk i,
„ T o  z w ieściam i m ilczeć z łem i;
„ N ie trz a  straszyć ch o re j m a tk i!
„R o zu m iec ie  ?“  „ R o z u m ie m y ."
„P o zd ró w cie  ją m em i słowy,
„ O d w ie d z i  ją Jan  k a rb o w y ."

P o tem  m y ślił;  w  pańskim  b ro g u  
M am  dw ie k o p y ; na  zagonie 
D ru g ie  ty le , chwała B ogu  !
S ie ro ty  n ie  pom ną, o ! n ie.
A szczęśliwy ! czyje p o le  
W d ó w  i  s ie ró t słodzi dole !

O n  s ie ro ty  wyszczuł p s a m i! . . . .
B oże] grzech m u  odpuść ta k i;
W szak m ów ią, że Ż ydzi sam i 
M ają w p iśm ie ; by  żebraki,
Kłos opadły b ra li z niw y. *)
I  znów  p łakał człek poczciw y.

N ie  płacz, n ie  płacz w ierny  sługo I 
T y  masz zapłatę w głąb sieb ie ;
M oże kara niezadługo ..........
W te m  się ściem niło  na n ieb ie ,
B łysło, zagrzm iało pospoły  
P io ru n  trząsł w pańskie stodoły*

G o re j g o re j każdy b ieży;
L ecz  się pożar coraz sroży;
G o  raz wyżej, coraz szerzej;
K tóż zaleje ogień boży!
N im  n ad b ieg li, z ia rno , słom a,
Poszła w p o p ió ł, jak Sodom a.

T y lk o  cudem  ocalało,
Owe dw ie kóp sług i Ja n a ;
N a k tó r jc h  w ie lu  w idziało 
Św iętą postać F lo ryana.
B o szczęśliwy i czyje po le
W d ó w  i  sie ró t słodzi d o le ]  J .  N .J .

*) D eu teron  r .  24* w . 19,
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